
  
    
      
    
  


  

  Sarah Morgan


  To właśnie Nowy Jork


  Tłu­ma­cze­nie:
 Mag­da­le­na Słysz


  Dro­ga Czy­tel­nicz­ko!


  Je­stem bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na, że mogę kon­ty­nu­ować se­rię po­wie­ści osa­dzo­nych w No­wym Jor­ku.


  Jako dziec­ko po­że­ra­łam książ­ki, a jed­ną z mo­ich ulu­bio­nych było 101 dal­ma­tyń­czy­ków Do­die Smith. Oprócz sa­mej fa­bu­ły, cie­płej i ory­gi­nal­nej, nie­zwy­kle po­do­ba­ło mi się to, że każ­dy pies miał w niej wy­raź­ną oso­bo­wość.


  Czę­sto wpro­wa­dza­łam po­sta­ci psów do swo­ich po­wie­ści (pierw­szym była Ma­ple ze Świą­tecz­nych dzwon­ków), ale za­wsze od­gry­wa­ły one mniej­sze, dru­go­pla­no­we role, do­pó­ki pew­ne­go dnia ze­szłej zimy nie na­tknę­łam się na zdję­cie dal­ma­tyń­czy­ka o no­sie w kształ­cie ser­ca. Zro­zu­mia­łam, że mu­szę przy­dzie­lić mu w książ­ce głów­ną rolę, i wie­dzia­łam, że musi mieć na imię Va­len­ti­ne.


  Nie­któ­rym ła­twiej przy­cho­dzi ko­chać psy niż lu­dzi i tak też jest w przy­pad­ku Mol­ly, bo­ha­ter­ki tej hi­sto­rii. Kie­dy trze­ba udzie­lać in­nym rad w spra­wach uczuć, jest spe­cja­list­ką, ale gdy cho­dzi o nią samą, już tak do­brze jej nie idzie. Nie wy­obra­ża so­bie, że mo­gła­by po­ko­chać ko­goś bar­dziej od swo­je­go psa, Va­len­ti­ne’a, w pew­nym mo­men­cie jed­nak po­zna­je sek­sow­ne­go praw­ni­ka, Da­nie­la. Da­niel z ko­lei le­piej zna się na pra­wie niż na psach, ale zro­bi wszyst­ko, co tyl­ko bę­dzie mógł, żeby zwró­cić uwa­gę Mol­ly – na­wet gdy­by ozna­cza­ło to wy­po­ży­cze­nie psa.


  Po­cząt­ko­wo Mol­ly i Da­nie­lo­wi wy­da­je się, że mają ze sobą wie­le wspól­ne­go, ale w mia­rę jak praw­da wy­cho­dzi na jaw, obo­je są zmu­sze­ni zwe­ry­fi­ko­wać swój ob­raz sa­mych sie­bie.


  To hi­sto­ria uwal­nia­nia się od prze­szło­ści, ale tak­że opo­wieść o przy­jaź­ni i mi­ło­ści (tak­że psiej!), o ro­dzi­nie i przy­ja­cio­łach, roz­gry­wa­ją­ca się w pięk­niej sce­ne­rii No­we­go Jor­ku. Od zie­lo­nych ście­żek Cen­tral Par­ku po lśnią­ce dra­pa­cze chmur, każ­dy znaj­dzie tu coś dla sie­bie i jak prze­ko­nu­je się Mol­ly, cza­sa­mi mia­sto, któ­re ni­g­dy nie za­sy­pia, może być ide­al­nym miej­scem na zna­le­zie­nie mi­ło­ści.


  Mam na­dzie­ję, że ta książ­ka spra­wi Ci przy­jem­ność, i dzię­ku­ję, że wzię­łaś ją do ręki!


  Ser­decz­no­ści,


  Sa­rah


  Xxx


  Człon­kom Wa­shing­ton Ro­man­ce Wri­ters,
wspa­nia­łej, za­baw­nej gru­pie lu­dzi.


  Dzię­ku­ję, że za­pro­si­li­ście mnie do swo­je­go ustro­nia.


  Xxx


  Cza­sa­mi mo­imi naj­lep­szy­mi part­ne­ra­mi w fil­mach były psy i ko­nie.


  Eli­za­beth Tay­lor


  Rozdział pierwszy


  Dro­ga Ag­gie!


  Ku­pi­łem swo­jej dziew­czy­nie na uro­dzi­ny eks­pres do kawy. Naj­pierw się po­pła­ka­ła, a po­tem sprze­da­ła go na eBayu. Nie ro­zu­miem ko­biet.


  Twój Bez­ko­fe­ino­wy


  Dro­gi Bez­ko­fe­ino­wy!


  Naj­waż­niej­szym py­ta­niem, ja­kie trze­ba so­bie za­dać w każ­dym związ­ku, jest: Cze­go pra­gnie part­ner? Co mu spra­wia przy­jem­ność? Nie ma­jąc wszyst­kich da­nych, trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go Two­ja dziew­czy­na się po­pła­ka­ła, ale przede wszyst­kim na­su­wa się wąt­pli­wość: Czy ona w ogó­le pija kawę?


  Mol­ly prze­sta­ła pi­sać na kla­wia­tu­rze i spoj­rza­ła w stro­nę łóż­ka.


  – Nie śpisz? Mu­sisz tego po­słu­chać. To oczy­wi­ste, że fa­cet sam pija kawę i spra­wił pre­zent so­bie. Dla­cze­go męż­czyź­ni tak po­stę­pu­ją? Szczę­ścia­ra ze mnie, że mam cie­bie. Oczy­wi­ście, gdy­byś kie­dy­kol­wiek sprze­dał mój eks­pres do kawy na eBayu, chy­ba­bym cię za­bi­ła, ale ta­kiej rady nie umiesz­czę w in­ter­ne­cie.


  Po­stać na łóż­ku się nie po­ru­szy­ła, ale nie było w tym nic dziw­ne­go, zwa­żyw­szy na to, ile po­przed­nie­go dnia dali z sie­bie. Po spę­dzo­nym ra­zem cza­sie była spo­co­na i wy­czer­pa­na. Bo­la­ło ją całe cia­ło, co tyl­ko świad­czy­ło o tym, że choć od kie­dy go po­zna­ła, była spraw­niej­sza, to on wciąż kon­dy­cją bił ją na gło­wę. Ta jego nie­wy­czer­pa­na ener­gia, mię­dzy in­ny­mi, bu­dzi­ła jej po­dziw. Kie­dy ją ku­si­ło, żeby da­ro­wać so­bie jog­ging, wy­star­czy­ło jed­no jego spoj­rze­nie i się­ga­ła po buty do bie­ga­nia. To dzię­ki nie­mu stra­ci­ła na wa­dze, od­kąd przed trze­ma laty za­miesz­ka­ła w No­wym Jor­ku. Cza­sa­mi, kie­dy spo­glą­da­ła do lu­stra, le­d­wie po­zna­wa­ła samą sie­bie.


  Była szczu­plej­sza i bar­dziej wy­spor­to­wa­na.


  A przede wszyst­kim szczę­śli­wa.


  Gdy­by te­raz do po­ko­ju wszedł ktoś z jej daw­ne­go ży­cia, pew­nie w ogó­le by jej nie po­znał.


  Nie to, żeby ktoś z jej daw­ne­go ży­cia mógł po­ja­wić się w drzwiach.


  Upły­nę­ły trzy lata. W koń­cu od­bu­do­wa­ła zruj­no­wa­ną re­pu­ta­cję. Za­wo­do­wo była zno­wu na fali. A pry­wat­nie? Po­now­nie zer­k­nę­ła na łóż­ko, czu­jąc, że w środ­ku mięk­nie. Wcze­śniej nie wy­obra­ża­ła so­bie, że po­now­nie zdo­ła na tyle się do ko­goś zbli­żyć, aby przy­jąć go do swo­je­go ży­cia czy miesz­ka­nia, a już na pew­no nie do ser­ca.


  Mimo to tak się sta­ło – i była za­ko­cha­na.


  Za­trzy­ma­ła jesz­cze wzrok na do­sko­na­łych li­niach jego zgrab­ne­go cia­ła, a po­tem po­wró­ci­ła do pi­sa­nia od­po­wie­dzi. Mia­ła szczę­ście, że tylu męż­czyzn nie po­tra­fi­ło zro­zu­mieć ko­biet. Gdy­by nie to, by­ła­by bez pra­cy.


  Pro­wa­dzo­ny przez nią blog, Za­py­taj dziew­czy­nę, przy­cią­gał wie­lu czy­tel­ni­ków, a to z ko­lei przy­cią­gnę­ło uwa­gę wy­daw­cy. Jej pierw­sza książ­ka, Na całe ży­cie. Jak zna­leźć od­po­wied­nie­go part­ne­ra, tra­fi­ła na li­sty be­st­sel­le­rów za­rów­no w Sta­nach, jak w Wiel­kiej Bry­ta­nii. To do­pro­wa­dzi­ło do dru­giej umo­wy na po­rad­nik, rów­nież wy­da­ny pod pseu­do­ni­mem, co za­pew­nia­ło jej i ano­ni­mo­wość, i bez­pie­czeń­stwo fi­nan­so­we. Prze­ku­ła po­raż­kę w suk­ces. No, może nie do­ro­bi­ła się for­tu­ny, ale mo­gła wy­god­nie żyć w No­wym Jor­ku i nie mu­sia­ła wra­cać z pod­ku­lo­nym ogo­nem do Lon­dy­nu. Po­zo­sta­wi­ła za sobą daw­ny etap ży­cia i za­czę­ła nowy, jak wąż zrzu­ca­ją­cy skó­rę.


  Na­resz­cie jej prze­szłość zna­la­zła się tam, gdzie trze­ba. Za nią. A ona sta­ra­ła się nie spo­glą­dać w lu­ster­ko wstecz­ne.


  Za­do­wo­lo­na, usa­do­wi­ła się wy­god­niej w ulu­bio­nym fo­te­lu i sku­pi­ła wzrok na ekra­nie lap­to­pa.


  – Do­bra, Bez­ko­fe­ino­wy, wska­żę ci, gdzie po­błą­dzi­łeś.


  Wró­ci­ła do pi­sa­nia:


  Ko­bie­ta pra­gnie męż­czy­zny, któ­ry ją ro­zu­mie, a pre­zent po­wi­nien być do­wo­dem tego zro­zu­mie­nia. Nie cho­dzi o jego war­tość, cho­dzi o uczu­cie. Po­wi­nie­neś wy­brać coś, co po­ka­że, że ją ko­chasz i jej słu­chasz. Coś, cze­go…


  – I tu naj­waż­niej­sze, Bez­ko­fe­ino­wy, więc uwa­żaj – mruk­nę­ła pod no­sem.


  …cze­go nie ku­pił­by jej nikt inny, bo nikt nie zna jej tak jak Ty. Po­słu­chaj mnie, a gwa­ran­tu­ję Ci, że Two­ja dziew­czy­na bę­dzie pa­mię­ta­ła te uro­dzi­ny do koń­ca ży­cia. Tak jak Cie­bie.


  Uspo­ko­jo­na my­ślą, że je­śli fa­cet weź­mie so­bie do ser­ca jej radę, bę­dzie miał szan­sę spra­wie­nia przy­jem­no­ści uko­cha­nej ko­bie­cie, Mol­ly się­gnę­ła po szklan­kę fil­tro­wa­nej wody i na ze­ga­rze w lap­to­pie spraw­dzi­ła, któ­ra jest go­dzi­na. Pora na po­ran­ny jog­ging. I nie za­mie­rza­ła biec sama. Nie­za­leż­nie od tego, ile mia­ła ro­bo­ty, to był za­wsze ich wspól­ny czas.


  Wy­łą­czyw­szy kom­pu­ter, wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się, czu­jąc sze­lest je­dwa­biu na skó­rze. Pi­sa­ła przez go­dzi­nę, pra­wie bez ru­chu, i bo­la­ła ją szy­ja. Mia­ła jesz­cze od­po­wie­dzieć na cały sze­reg py­tań, ale za­mie­rza­ła upo­rać się z tym póź­niej.


  Wyj­rza­ła przez okno, pa­trząc, jak ciem­ność po­wo­li ustę­pu­je i po­ja­wia się słoń­ce. Przez chwi­lę na ho­ry­zon­cie wi­dać było tyl­ko smu­gi cie­płe­go zło­ta i blask szkła. Nowy Jork to mia­sto ostrych kra­wę­dzi i strze­la­ją­cych w górę moż­li­wo­ści, jego mrocz­ną stro­nę ma­sku­je ośle­pia­ją­ce świa­tło.


  Każ­da inna me­tro­po­lia do­pie­ro by się bu­dzi­ła, ale to był prze­cież Nowy Jork. Je­śli się nie śpi, nie moż­na się obu­dzić.


  Ubra­ła się szyb­ko, zmie­nia­jąc pi­ża­mę na mięk­ką ko­szul­kę, leg­gin­sy z ly­crą i ulu­bio­ne czer­wo­ne buty do bie­ga­nia. W ostat­niej chwi­li wzię­ła jesz­cze blu­zę dre­so­wą, bo wcze­sną wio­sną w No­wym Jor­ku chłód mógł jesz­cze prze­nik­nąć przez cien­ką war­stwę ubra­nia.


  Ze­braw­szy wło­sy w nie­dba­ły koń­ski ogon, wzię­ła bu­tel­kę wody.


  Na łóż­ku – bez zmian. Le­żał w po­ście­li, z za­mknię­ty­mi ocza­mi, na­wet nie drgnąw­szy.


  – Hej, pięk­ny! – Dźgnę­ła go roz­ba­wio­na. – Czyż­bym wczo­raj cię jed­nak wy­koń­czy­ła? To był­by pierw­szy raz. – Był w kwie­cie wie­ku. Spraw­ny i nie­sa­mo­wi­cie atrak­cyj­ny. Kie­dy bie­gli ra­zem przez park, od­pro­wa­dza­ły ich za­zdro­sne spoj­rze­nia, a ona pu­chła z dumy, bo lu­dzie mo­gli so­bie pa­trzeć, ale to ona wra­ca­ła z nim do domu.


  Na tym świe­cie, na któ­rym wręcz nie­moż­li­wo­ścią było zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go part­ne­ra, zna­la­zła ko­goś, kto był opie­kuń­czy, lo­jal­ny, czu­ły – i cały jej. W głę­bi ser­ca wie­dzia­ła, że może na nim po­le­gać. Mia­ła pew­ność, na­wet bez mał­żeń­skiej przy­się­gi, że bę­dzie ko­chał ją w zdro­wiu i w cho­ro­bie, na do­bre i na złe, w gor­szych i lep­szych cza­sach.


  Była praw­dzi­wą, praw­dzi­wą szczę­ścia­rą.


  W ich związ­ku nie wy­stę­po­wa­ły żad­ne stre­sy ani pro­ble­my, ja­kie czę­sto rzu­ca­ły cień na mał­żeń­stwo. Two­rzy­li ide­al­ną parę.


  Z ser­cem peł­nym mi­ło­ści pa­trzy­ła, jak w koń­cu ziew­nął i po­wo­li się prze­cią­gnął.


  Ciem­ne oczy spo­czę­ły na jej twa­rzy.


  – Ty! – po­wie­dzia­ła do nie­go. – Je­steś nie­przy­zwo­icie pięk­ny i masz w so­bie wszyst­ko, cze­go szu­kam u fa­ce­ta. Mó­wi­łam ci to ostat­nio?


  Ze­sko­czył z łóż­ka, ma­cha­jąc ogo­nem, go­to­wy do dzia­ła­nia, i Mol­ly opa­dła na ko­la­na, żeby go uści­skać.


  – Dzień do­bry, Va­len­ti­ne. Jak się dziś czu­je naj­wspa­nial­szy pies na świe­cie?


  Dal­ma­tyń­czyk tyl­ko za­szcze­kał i li­znął ją po twa­rzy; Mol­ly się uśmiech­nę­ła.


  W No­wym Jor­ku wsta­wał nowy dzień i była go­to­wa sta­wić mu czo­ło.


  – Wy­ja­śnij­my to so­bie. Chcesz po­ży­czyć psa, żeby z jego po­mo­cą po­znać psia­rę? Nie masz wsty­du?


  – Żad­ne­go. – Nie zwa­ża­jąc na dez­apro­ba­tę sio­stry, Da­niel pe­dan­tycz­nie strzep­nął z gar­ni­tu­ru psią sierść. – Nie wiem jed­nak, co to ma wspól­ne­go z moją proś­bą.


  Po­my­ślał o dziew­czy­nie z par­ku, jej nie­bo­tycz­nie dłu­gich no­gach i gład­kich ciem­nych wło­sach zwią­za­nych w ku­cyk, któ­ry kie­dy bie­gła, ki­wał się jak wa­ha­dło. Od tam­te­go dnia, gdy zo­ba­czył ją po raz pierw­szy, bie­gną­cą jed­ną z zie­lo­nych ście­żek, któ­re ni­czym pa­ję­cza sieć roz­cią­ga­ły się w Cen­tral Par­ku, z pę­dzą­cym przed nią psem, był jak urze­czo­ny. Jego uwa­gę przy­cią­gnę­ły nie tyl­ko jej wło­sy i nie­sa­mo­wi­cie zgrab­ne nogi. Po­cią­ga­ła go pew­ność sie­bie, a ta ko­bie­ta wy­glą­da­ła, jak­by nie bała się ży­cia i bra­ła z nie­go to, co naj­lep­sze.


  Za­wsze lu­bił po­ran­ny jog­ging. Ale ostat­nio zy­skał on nowy wy­miar. Da­niel za­czął do­sto­so­wy­wać porę bie­ga­nia do niej, cho­ciaż ozna­cza­ło to póź­niej­sze przy­cho­dze­nie do pra­cy. Mimo tego po­świę­ce­nia z jego stro­ny, ona jak do­tąd na­wet go nie za­uwa­ży­ła. Czy to go dzi­wi­ło? Tak. W przy­pad­ku ko­biet ni­g­dy nie mu­siał się za bar­dzo sta­rać. Zwy­kle same zwra­ca­ły na nie­go uwa­gę. Jed­nak ta dziew­czy­na z par­ku spra­wia­ła wra­że­nie tak za­ję­tej bie­ga­niem i psem, że – od­wo­łu­jąc się do wła­snej kre­atyw­no­ści – po­sta­no­wił się wy­si­lić.


  Naj­pierw jed­nak mu­siał do­ga­dać się z jed­ną ze swo­ich sióstr, a jak na ra­zie nie szło mu naj­le­piej. Li­czył, że tra­fi na Har­riet, a tym­cza­sem na­tknął się na Fliss, któ­ra była znacz­nie trud­niej­szym prze­ciw­ni­kiem.


  Pa­trząc na nie­go zmru­żo­ny­mi ocza­mi, sta­nę­ła przed nim i za­ło­ży­ła ręce na pier­si.


  – Po­waż­nie? Chcesz uda­wać, że masz psa, aby po­de­rwać dziew­czy­nę? Nie uwa­żasz, że to nie­uczci­wość? Oszu­stwo?


  – To nie jest nie­uczci­we. Nie będę twier­dził, że je­stem jego wła­ści­cie­lem. Wy­pro­wa­dzam psa na spa­cer i już.


  – Ta­kie dzia­ła­nie su­ge­ru­je mi­łość do zwie­rząt.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko zwie­rzę­tom. Mam ci przy­po­mnieć, że to ja w ze­szłym mie­sią­cu ura­to­wa­łem tego psa w Har­le­mie? Nic mu nie bę­dzie. Tyl­ko go po­ży­czę. – Drzwi się otwo­rzy­ły i Da­niel się wzdry­gnął, kie­dy do po­ko­ju wpadł pe­łen ży­cia la­bra­dor. Nie miał nic prze­ciw­ko zwie­rzę­tom, do­pó­ki nie wcho­dzi­ły w zbyt bli­skie re­la­cje z jego naj­lep­szym gar­ni­tu­rem. – On na mnie nie sko­czy, praw­da?


  – Tak lu­bisz psy, co? – Fliss moc­no chwy­ci­ła la­bra­do­ra za ob­ro­żę. – To Pop­py. Jej wła­ści­ciel­ką jest Har­riet. Zwróć uwa­gę na słów­ko „jej”. To sucz­ka, Dan.


  – Co tłu­ma­czy, dla­cze­go nie może mi się oprzeć. – Tłu­miąc śmiech, po­gła­skał Pop­py po uszach. – Cześć, pięk­na. Co po­wiesz na ro­man­tycz­ny spa­cer po Cen­tral Par­ku? Mo­gli­by­śmy obej­rzeć wschód słoń­ca.


  – Nie ma ocho­ty na spa­cer po par­ku ani nic ta­kie­go. Nie je­steś w jej ty­pie. Wie­le prze­szła i sta­je się ner­wo­wa wśród lu­dzi, zwłasz­cza męż­czyzn.


  – Znam się na ner­wo­wych sa­mi­cach. A sko­ro nie je­stem w jej ty­pie, niech nie zo­sta­wia sier­ści na moim gar­ni­tu­rze. Szcze­gól­nie ja­snej. Za kil­ka go­dzin mam być w są­dzie. Wy­gła­szam mowę koń­co­wą. – Po­czuł wi­bra­cje te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, więc wy­jął go z kie­sze­ni i prze­czy­tał wia­do­mość. – Obo­wiąz­ki wzy­wa­ją. Mu­szę le­cieć.


  – My­śla­łam, że zo­sta­niesz na śnia­da­nie. Wie­ki się nie wi­dzie­li­śmy.


  – By­łem za­ję­ty. Po­ło­wa Man­hat­ta­nu po­sta­no­wi­ła się roz­wieść, a przy­naj­mniej ta­kie moż­na od­nieść wra­że­nie. To co, pies bę­dzie ju­tro tu na mnie cze­kał? O szó­stej?


  – To, że ko­bie­ta bie­ga sama, nie zna­czy wca­le, że jest sin­giel­ką. Może ma męża.


  – Jest sin­giel­ką.


  – I co z tego? – zga­ni­ła go Fliss. – Na­wet je­śli to praw­da, wca­le nie musi chcieć się z kimś wią­zać. Wku­rza mnie, kie­dy męż­czyź­ni są­dzą, że sa­mot­na ko­bie­ta tyl­ko cze­ka na męż­czy­znę. Puk­nij­cie się w gło­wy.


  Da­niel przyj­rzał się sio­strze.


  – Któ­rą nogą wsta­łaś dziś z łóż­ka?


  – Mogę wsta­wać tą, któ­rą mi się po­do­ba. Je­stem sin­giel­ką.


  – Po­życz mi psa, Fliss. Tyl­ko nie ja­kie­goś ma­łe­go. Musi być od­po­wied­niej wiel­ko­ści.


  – A ja my­śla­łam, że nie po­trze­bu­jesz utwier­dzać się w swo­jej mę­sko­ści. Taki wiel­ki ma­cho. Nie chcesz się po­ka­zy­wać z ma­łym pie­skiem, o to cho­dzi?


  – Nie. – Za­ję­ty od­pi­sy­wa­niem na ese­me­sa, Da­niel nie pod­niósł gło­wy. – Ko­bie­ta, któ­ra mnie in­te­re­su­je, ma du­że­go psa, więc żeby do­trzy­mać jej kro­ku, też po­trze­bu­ję ta­kie­go. Nie chcę biec z pie­skiem na rę­kach. Na­wet ty mu­sisz przy­znać, że wy­glą­da­ło­by to kre­tyń­sko, nie wspo­mi­na­jąc już o nie­wy­go­dzie psa.


  – Och… prze­stań ga­pić się w te­le­fon! Cały ty. Je­śli pro­sisz mnie o przy­słu­gę, to przy­naj­mniej po­święć mi tro­chę uwa­gi. To był­by do­wód mi­ło­ści i przy­wią­za­nia.


  – Je­steś moją sio­strą. Pro­wa­dzę two­je spra­wy praw­ne i nie wy­sta­wiam ci za to ra­chun­ku. To mój spo­sób oka­zy­wa­nia mi­ło­ści i przy­wią­za­nia. – Od­pi­sał na na­stęp­ny e-mail. – Nie prze­sa­dzaj. Pro­szę tyl­ko o jed­ne­go mi­łe­go psa. Ta­kie­go, któ­ry zwró­ci uwa­gę ko­bie­ty i ją roz­czu­li. Resz­tą zaj­mę się sam.


  – Ty na­wet nie lu­bisz psów.


  Da­niel zmarsz­czył czo­ło. Czy lu­bił psy? Ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wiał. Pies wią­zał się dla nie­go z kom­pli­ka­cja­mi, któ­rych sta­rał się w ży­ciu uni­kać.


  – To, że nie mam psa, nie zna­czy wca­le, że ich nie lu­bię. W moim ży­ciu nie ma dla nich miej­sca, i tyle.


  – To wy­mów­ka. Mnó­stwo pra­cu­ją­cych lu­dzi ma psy. Gdy­by nie mie­li, Har­riet i ja by­śmy umar­ły z gło­du. Bark Ran­gers sta­je się…


  – Wiem, znam dane. Po­tra­fię przy­wo­łać z pa­mię­ci wszyst­kie sumy. Zaj­mu­ję się nimi.


  – Zaj­mu­jesz się roz­wo­da­mi.


  – Ale czu­wam nad biz­ne­sem swo­ich sióstr. A wiesz, dla­cze­go to ro­bię? Bo to do­wód mo­jej mi­ło­ści i przy­wią­za­nia. A wiesz, jak mi się to uda­je? Bo ty­ram po sto go­dzin ty­go­dnio­wo. Ja sam nie mam cza­su na ży­cie. A już na pew­no nie na psa. I chciał­bym za­uwa­żyć, że wzrost wa­szych ob­ro­tów jest skut­kiem na­wią­za­nia współ­pra­cy z nową fir­mą kon­sjer­ską, Urban Ge­nie, któ­rą wam po­le­ci­łem dzię­ki mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi Mat­to­wi. Nie dzię­kuj mi, nie ma za co.


  – Cza­sa­mi je­steś taki wy­ga­da­ny, że mia­ła­bym ocho­tę ci przy­ło­żyć.


  Da­niel się uśmiech­nął, ale wciąż nie pod­no­sił gło­wy.


  – To co, po­mo­żesz mi czy nie? Je­śli nie, zwró­cę się do Har­ry. Ona mi nie od­mó­wi, wiesz o tym.


  – To ja je­stem Har­ry.


  Da­niel wresz­cie pod­niósł wzrok. Przyj­rzał jej się uważ­nie, z oba­wą, czy się nie po­my­lił. Ale po­tem po­krę­cił gło­wą.


  – Nie, ty je­steś Fliss. – Była to sztucz­ka, któ­rą bliź­niacz­ki ro­bi­ły ty­sią­ce razy w okre­sie do­ra­sta­nia.


  Któ­ra to z nich?


  Za­wsze tra­fiał. Ni­g­dy nie uda­ło im się go zmy­lić.


  Wy­raź­nie opa­dły jej ra­mio­na.


  – Jak ty to ro­bisz?


  – Że was od­róż­niam? Poza tym, że je­steś upar­ta jak osioł, to ja je­stem wa­szym star­szym bra­tem. I mam dłu­gą prak­ty­kę. Ro­bię to od dwu­dzie­stu ośmiu lat. Jesz­cze ani razu nie zdo­ła­ły­ście mnie oszu­kać.


  – Któ­re­goś dnia nam się uda.


  – Nie­moż­li­we. Je­śli chcesz uda­wać Har­riet, mu­sisz zła­go­dzić ton. Po­sta­raj się być mil­sza. Już w ko­ły­sce to ty dar­łaś się bar­dziej.


  – Mil­sza? – W jej gło­sie po­ja­wi­ła się ostra nuta. – Ty mi to mó­wisz? Co to za sek­si­stow­ska uwa­ga, zwłasz­cza że jak wie­my obo­je, by­cie mi­łym pro­wa­dzi do­ni­kąd.


  – Nie je­stem sek­si­stą i nie każę ci, że­byś była miła. Ra­dzę ci tyl­ko, jak sku­tecz­nie na­brać ja­kie­goś bied­ne­go idio­tę, że je­steś Har­riet. Ja idio­tą nie je­stem, więc szko­da two­je­go cza­su. – Drzwi się otwo­rzy­ły, spoj­rzał w tam­tą stro­nę.


  – Śnia­da­nie go­to­we. Zro­bi­łam to, co lu­bisz. Na­le­śni­ki ze sma­żo­nym na chrup­ko be­ko­nem. – Har­riet we­szła do po­ko­ju z tacą. Mia­ła ta­kie same wło­sy jak sio­stra – gład­kie i ja­sne, w ko­lo­rze ma­ślan­ki – ale no­si­ła je spię­te nie­dba­le na kar­ku, jak­by cho­dzi­ło jej tyl­ko o to, żeby nie prze­szka­dza­ły w co­dzien­nych czyn­no­ściach. Pod wzglę­dem fi­zycz­nym były iden­tycz­ne: ta­kie same de­li­kat­ne rysy, ta­kie same nie­bie­skie oczy, ta­kie same twa­rze w kształ­cie ser­ca. Pod wzglę­dem tem­pe­ra­men­tu nie mo­gły jed­nak bar­dziej się od sie­bie róż­nić. Har­riet była roz­waż­na i spo­koj­na, Fliss – im­pul­syw­na i po­ryw­cza. Har­riet uwiel­bia­ła jogę i pi­la­tes, Fliss wo­la­ła kick­bo­xing i ka­ra­te.


  Wy­czu­wa­jąc na­pię­cie, Har­riet się za­trzy­ma­ła i prze­nio­sła wzrok z bra­ta na sio­strę. Od razu zmie­ni­ła jej się mina.


  – Już zdą­ży­li­ście się po­kłó­cić?


  Jak tro­je ro­dzeń­stwa może tak róż­nić się od sie­bie? – po­my­ślał Da­niel. I jak bliź­niacz­ki, któ­re ze­wnętrz­nie dla więk­szo­ści lu­dzi są nie do roz­róż­nie­nia, mogą być tak od­mien­ne?


  – My? Po­kłó­cić się? Nie­moż­li­we. – Głos Fliss był prze­po­jo­ny sar­ka­zmem. – Wiesz, jak uwiel­biam na­sze­go star­sze­go bra­ta.


  – Nie zno­szę, kie­dy się kłó­ci­cie. – Wi­dząc nie­po­kój w oczach Har­riet, po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia, więc zer­k­nął na Fliss. Rzu­cił jej spoj­rze­nie, któ­re wy­mie­nia­li ty­sią­ce razy. Wy­ra­ża­ło mil­czą­ce po­ro­zu­mie­nie, żeby za­wie­sić wro­gość, do­pó­ki Har­riet nie wyj­dzie.


  Każ­de z ich trój­ki wy­pra­co­wa­ło wła­sny spo­sób ra­dze­nia so­bie z kon­flik­tem. Har­riet przed nim ucie­ka­ła. Jako dziec­ko cho­wa­ła się pod stół, żeby unik­nąć krzy­ków, któ­re sta­no­wi­ły część ich co­dzien­ne­go ży­cia ro­dzin­ne­go. Któ­re­goś razu Da­niel pró­bo­wał ją stam­tąd wy­cią­gnąć. Za­ci­ska­ła po­wie­ki i za­sła­nia­ła rę­ka­mi uszy, jak­by to, że cze­goś nie wi­dzia­ła ani nie sły­sza­ła, ozna­cza­ło, że nic się nie dzie­je.


  Przy­po­mi­na­jąc so­bie znie­cier­pli­wie­nie, ja­kie go wte­dy ogar­nę­ło, Da­niel po­czuł przy­pływ po­czu­cia winy. Byli tak za­ję­ci sobą, łącz­nie z ro­dzi­ca­mi, że żad­ne z nich nie zda­wa­ło so­bie spra­wy, co dzie­je się z Har­riet. Ujaw­nia­ło się to póź­niej w każ­dy moż­li­wy spo­sób i na­wet te­raz, po dwu­dzie­stu la­tach, nie po­tra­fił my­śleć o tam­tym wie­czo­rze w szko­le, nie ob­le­wa­jąc się po­tem.


  Har­riet nie spra­wia­ła wra­że­nia twar­dej, ale obo­je z Fliss prze­ko­na­li się, że są róż­ne ro­dza­je twar­do­ści. Mimo po­zo­rów Har­riet była jak ze sta­li.


  Pa­trzył, jak sio­stra sta­wia tacę na sto­le i sta­ran­nie roz­kła­da ta­le­rze i ser­wet­ki.


  Ser­wet­ki. Kto by so­bie za­wra­cał gło­wę ser­wet­ka­mi na zwy­kłe śnia­da­nie w gro­nie ro­dzi­ny?


  Har­riet. To jej za­słu­gą były wszel­kie do­mo­we wy­go­dy w miesz­ka­niu, któ­re dzie­li­ła z sio­strą bliź­niacz­ką.


  Cza­sa­mi się za­sta­na­wiał, czy gdy­by nie Har­riet, ich trój­ka sta­no­wi­ła­by jesz­cze ro­dzi­nę.


  W dzie­ciń­stwie mia­ła ob­se­sję na punk­cie la­lek i ich dom­ków. Z bra­kiem wraż­li­wo­ści ośmio­lat­ka uznał to za ty­po­wą dziew­czyń­ską pa­sję, ale te­raz, gdy spo­glą­dał wstecz, wi­dział, że bu­do­wa­ła coś, cze­go nie mia­ła, cze­pia­ła się ob­ra­zu domu i ro­dzi­ny, kie­dy ich wła­sny się roz­pa­dał. Zna­la­zła sta­bil­ność we wła­snym świe­cie, pod­czas gdy on i Fliss wy­szu­ki­wa­li inne spo­so­by uciecz­ki od ruin i emo­cjo­nal­nie zmien­ne­go kra­jo­bra­zu mał­żeń­stwa ro­dzi­ców.


  Kie­dy Har­riet i Fliss prze­pro­wa­dzi­ły się do sie­bie, to Har­riet stwo­rzy­ła w no­wym miesz­ka­niu dom. Po­ma­lo­wa­ła ścia­ny na cie­pły od­cień żół­ci i wy­bra­ła dy­wan w stłu­mio­nym od­cie­niu zie­le­ni, żeby przy­kryć twar­de drew­nia­ne pod­ło­gi. To ona sta­wia­ła na sto­le kom­po­zy­cje kwia­to­we, strze­py­wa­ła po­dusz­ki na ka­na­pach i ho­do­wa­ła ro­śli­ny, któ­re two­rzy­ły zie­lo­ną dżun­glę.


  Fliss ni­g­dy nie po­my­śla­ła­by, żeby ho­do­wać choć­by jed­ną ro­śli­nę. Tak jak on nie chcia­ła­by brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za coś, co wy­ma­ga uwa­gi i opie­ki. To było też po­wo­dem, dla któ­re­go ani jej, ani jego nie in­te­re­so­wał dłuż­szy zwią­zek. Je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że Fliss raz spró­bo­wa­ła. Tyl­ko raz, ale to wy­star­czy­ło, aby ją upew­nić, że ma ra­cję. Już raz to zro­bi­ła. Spró­bo­wa­ła.


  Nie roz­ma­wia­li o tym. Ro­dzeń­stwo Kni­gh­tów na­uczy­ło się, że je­dy­nym spo­so­bem prze­brnię­cia przez trud­ny dzień, trud­ny mie­siąc czy trud­ny rok jest ruch do przo­du.


  – Wca­le się nie kłó­ci­li­śmy – od­parł Da­niel spo­koj­nie, na lu­zie. – Je­dy­nie udzie­la­łem Fliss bra­ter­skiej rady, to wszyst­ko.


  Fliss zmru­ży­ła oczy.


  – Kie­dy przyj­dzie taki dzień, że będę po­trze­bo­wa­ła two­jej rady, po­pro­szę o nią. Ale do tego cza­su pie­kło zdą­ży za­mar­z­nąć z dzie­sięć razy.


  Da­niel po­rwał z ta­le­rza ka­wa­łek be­ko­nu i Har­riet ła­god­nie trzep­nę­ła go po ręce.


  – Za­cze­kaj, do­pó­ki nie na­kry­ję sto­łu jak trze­ba. I za­nim za­po­mnę, Fliss, mamy dwa nowe zle­ce­nia z Urban Ge­nie. Przed nami pra­co­wi­ty dzień.


  – Tak jak przed Da­nie­lem. – Fliss tak­że pod­kra­dła pla­ste­rek be­ko­nu. – Nie zje z nami śnia­da­nia. Musi iść.


  – Nie? – Har­riet wrę­czy­ła mu ser­wet­kę. – My­śla­łam, że po to przy­sze­dłeś.


  Da­niel ścią­gnął brwi; była to su­ge­stia, że od­wie­dzał je tyl­ko wte­dy, kie­dy chciał się na­jeść. Czy rze­czy­wi­ście? Nie. Od­wie­dzał je, bo mimo – a może wła­śnie z po­wo­du – za­ostrzo­nych sto­sun­ków z Fliss lu­bił się z nimi wi­dy­wać. I chciał mieć oko na Har­riet. Ale było fak­tem, że jego wi­zy­ty zbie­ga­ły się z po­ra­mi po­sił­ków. Do­pó­ki przy­go­to­wy­wa­ła je Har­riet, był za­do­wo­lo­ny. Fliss przy­pa­li­ła­by na­wet wodę.


  – Do­sta­łem wia­do­mość z kan­ce­la­rii, więc wpa­dłem tyl­ko na chwi­lę. Ale miło was wi­dzieć. – Pod wpły­wem im­pul­su wstał i uści­skał Har­riet, pod­czas gdy Fliss mruk­nę­ła coś pod no­sem.


  – Ja­sne, graj na uczu­ciach. Har­ry się na to na­bie­rze.


  – Chy­ba wol­no mi uści­skać sio­strę.


  Fliss po­pa­trzy­ła na nie­go zna­czą­co.


  – Ja też je­stem two­ją sio­strą, a mnie ja­koś nie ści­skasz.


  – Nie mam cza­su wy­dłu­by­wać cier­ni z cia­ła do koń­ca dnia.


  – Na co mam się na­brać? – Har­riet od­po­wie­dzia­ła uści­skiem i Da­niel po­czuł przy­pływ uczuć opie­kuń­czych. Wie­dział, że zna­la­zła so­bie w ży­ciu ide­al­ną ni­szę, ale wciąż się o nią mar­twił. Gdy­by Fliss mia­ła ja­kiś pro­blem, w cią­gu kil­ku mi­nut do­wie­dział­by się o tym cały Man­hat­tan. Har­riet na­to­miast była skry­ta.


  – Jak się czu­jesz?


  Fliss prych­nę­ła.


  – Uwa­ga na cza­ru­sia. On cze­goś chce, Har­ry. – Na­ło­ży­ła so­bie wi­del­cem spo­rą por­cję be­ko­nu. – Przejdź do rze­czy, Dan, naj­le­piej te­raz, za­nim zwró­cę śnia­da­nie.


  Da­niel ją zi­gno­ro­wał i uśmiech­nął się do Har­riet.


  – Po­trze­bu­ję psa.


  – Oczy­wi­ście, że tak. – Za­do­wo­lo­na od­wza­jem­ni­ła uśmiech. – Two­je ży­cie tak krę­ci się wo­kół pra­cy, jest ta­kie pu­ste, że od lat ci po­wta­rzam: po­trze­bu­jesz psa. Dał­by ci po­czu­cie sta­bi­li­za­cji, miał­byś ko­goś bli­skie­go, kogo mógł­byś ko­chać.


  – On nie chce psa z żad­ne­go z tych po­wo­dów. – Fliss z be­ko­nem w ustach mach­nę­ła wi­del­cem. – Chce go, żeby za­li­czyć na­stęp­ną.


  Har­riet zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę.


  – A jak pies miał­by mu w tym po­móc?


  Fliss prze­łknę­ła.


  – Do­bre py­ta­nie, ale mowa o na­szym star­szym bra­cie, więc uza­sad­nio­ne. Po­trzeb­ny mu re­kwi­zyt. W po­sta­ci psa. Za­wo­ła: „Aport!” i pies przy­nie­sie mu dziew­czy­nę. – Na­dzia­ła na wi­de­lec ko­lej­ny pla­ste­rek be­ko­nu. – Na­wet je­śli uda ci się po­de­rwać tę dziew­czy­nę z po­mo­cą psa, nie zdo­łasz jej za­trzy­mać. Co bę­dzie, kie­dy za­pro­sisz ją do sie­bie, i zo­ba­czy, że wca­le nie masz pas? Za­sta­na­wia­łeś się nad tym?


  – Ni­g­dy nie za­pra­szam ko­biet do sie­bie, więc nie bę­dzie żad­ne­go pro­ble­mu. Moje miesz­ka­nie to stre­fa spo­ko­ju, bez psów, ko­biet i stre­su.


  – Mimo to prę­dzej czy póź­niej od­kry­je, że nie lu­bisz psów, i odej­dzie.


  – Ale wte­dy na pew­no obo­je już bę­dzie­my mie­li sie­bie do­syć, więc dla mnie brzmi świet­nie. To bę­dzie roz­sta­nie za po­ro­zu­mie­niem stron.


  – Ła­macz serc. Nie masz po­czu­cia winy, że zo­sta­wiasz za sobą na Man­hat­ta­nie sznur za­pła­ka­nych ko­biet?


  Da­niel wy­pu­ścił Har­riet z ob­jęć.


  – Nie ła­mię serc. Ko­bie­ty, z któ­ry­mi cho­dzę, są ta­kie same jak ja.


  – Nie­wraż­li­we i ogra­ni­czo­ne?


  – On nie jest nie­wraż­li­wy. – Har­riet sta­ra­ła się za nimi na­dą­żyć. – Tyl­ko tro­chę boi się zo­bo­wią­zań, i tyle. Po­dob­nie jak my. Da­niel nie jest w tym od­osob­nio­ny.


  – Ja tam wca­le nie boję się zo­bo­wią­zań – oświad­czy­ła Fliss bez­tro­sko. – Mam zo­bo­wią­za­nia wo­bec sie­bie, swo­je­go szczę­ścia, roz­wo­ju oso­bi­ste­go.


  – Ja też się ich nie boję. – Da­niel po­czuł, że na kar­ku zbie­ra mu się pot. – A że je­stem ostroż­ny? Tak, bo taką mam pra­cę. Je­stem ty­pem fa­ce­ta, któ­ry…


  – …spra­wia, że ko­bie­ta woli być sin­giel­ką? – Fliss wzię­ła na­stęp­ny na­le­śnik.


  – Ja wca­le nie chcę nią być – oznaj­mi­ła Har­riet. – Chcę ko­chać i być ko­cha­na. Ale nie wiem, jak to osią­gnąć.


  Da­niel po­chwy­cił spoj­rze­nie Fliss. Żad­ne z nich nie mo­gło udzie­lić jej rady w tej kwe­stii.


  – Bio­rąc pod uwa­gę, że przez cały nie­zwy­kle dłu­gi ty­dzień pra­cy roz­plą­tu­ję wię­zy tych, któ­rzy jed­nak nie chcie­li być sin­gla­mi – ode­zwał się – po­wie­dział­bym, że sła­ba płeć po­win­na być mi wdzięcz­na za to, że uni­kam związ­ków. Je­śli nie weź­miesz ślu­bu, nie mo­żesz się roz­wieść.


  – Hm, to po­zy­tyw­ne po­dej­ście. – Fliss po­la­ła swój na­le­śnik sy­ro­pem. – Któ­re­goś dnia ja­kaś spryt­na ko­bie­ta da ci lek­cję. Ale pysz­ne, Har­ry. Po­win­naś otwo­rzyć re­stau­ra­cję. Po­mo­gła­bym ci.


  Har­riet się za­ru­mie­ni­ła.


  – Po­my­li­ła­bym wszyst­kie za­mó­wie­nia i cho­ciaż bar­dzo cię ko­cham, nie do­pu­ści­ła­bym cię na­wet w po­bli­że kuch­ni. To nie by­ło­by w po­rząd­ku wo­bec no­wo­jor­skiej stra­ży po­żar­nej.


  – Nie po­trze­bu­ję lek­cji na te­mat ko­biet. – Da­niel ścią­gnął ka­wa­łek be­ko­nu z ta­le­rza Fliss. – Wiem o nich wszyst­ko, co trze­ba wie­dzieć.


  – Tyl­ko ci się tak wy­da­je. Przez to je­steś sto razy bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż fa­cet, któ­ry się przy­zna­je, że nie ma o nich po­ję­cia.


  – Ja mam po­ję­cie. Do­ra­sta­nie z wami było naj­lep­szym kur­sem wie­dzy o ko­bie­tach, ich uczu­cio­wo­ści i spo­so­bie my­śle­nia. Wiem choć­by to, że je­śli na­tych­miast się stąd nie ulot­nię, eks­plo­du­jesz. Więc się od­da­lę, do­pó­ki jesz­cze je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  – Nie je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  – Ko­chasz mnie. I kie­dy mnie nie ata­ku­jesz, ja też cię ko­cham. A ty… – Uśmiech­nął się do Har­ry. – …rze­czy­wi­ście je­steś świet­ną ku­char­ką.


  – Gdy­byś mnie ko­chał – syk­nę­ła Fliss – zo­stał­byś na śnia­da­nie. Wy­ko­rzy­stu­jesz mnie tak samo jak wszyst­kie inne ko­bie­ty.


  Da­niel wziął ma­ry­nar­kę.


  – Oto rada od fa­ce­ta, któ­ry my­śli po mę­sku. Prze­stań zrzę­dzić, bo ina­czej nikt nie umó­wi się z tobą na rand­kę. – Zo­ba­czył, że sio­stra się na­dą­sa­ła.


  – Je­stem sama z wy­bo­ru – wy­ce­dzi­ła, a po­tem wes­tchnę­ła i spoj­rza­ła na nie­go. – Wkrę­casz mnie. Dla­cze­go za­wsze daję się po­dejść? Naj­pierw do­pro­wa­dzasz mnie do sza­łu, a wte­dy prze­sta­ję my­śleć lo­gicz­nie. To jed­na z two­ich sztu­czek i do­brze o tym wiem, ale za każ­dym ra­zem daję się na­brać. W są­dzie też je­steś taki wku­rza­ją­cy?


  – Jesz­cze bar­dziej.


  – Nic dziw­ne­go, że sta­le wy­gry­wasz. Twój prze­ciw­nik pew­nie chce jak naj­szyb­ciej od cie­bie uciec.


  – To tyl­ko je­den z po­wo­dów. A tak na przy­szłość… nie wy­ko­rzy­stu­ję ko­biet. Daję im się wy­ko­rzy­sty­wać, naj­le­piej po zmro­ku. – Po­chy­lił się, żeby po­ca­ło­wać ją w po­li­czek, my­śląc, że draż­nie­nie się z nią to naj­lep­sza roz­ryw­ka, po po­ke­rze. – Więc o któ­rej mam wpaść po psa?


  Rozdział drugi


  Dro­ga Ag­gie!


  Je­śli męż­czyź­ni są z Mar­sa, to kie­dy wra­ca­ją?


  Two­ja Znie­cier­pli­wio­na Zie­mian­ka


  Naj­pierw za­uwa­ży­ła psa. Owczar­ka nie­miec­kie­go, tak sil­ne­go i mu­sku­lar­ne­go jak jego wła­ści­ciel. Co­dzien­nie od ty­go­dnia wi­dy­wa­ła ich obu tuż po wscho­dzie słoń­ca. Po­zwo­li­ła so­bie na­wet na jed­no czy dwa spoj­rze­nia, bo… cóż, była tyl­ko czło­wie­kiem, no nie? Tak samo do­ce­nia­ła mę­skie cia­ło jak każ­da ko­bie­ta, zwłasz­cza w rów­nie atrak­cyj­nym wy­da­niu jak u tego fa­ce­ta. A poza tym ob­ser­wo­wa­nie lu­dzi na­le­ża­ło do jej pra­cy.


  Jak wie­lu in­nych o tej po­rze w par­ku miał na so­bie strój do bie­ga­nia, ale coś w jego spo­so­bie po­ru­sza­nia się mó­wi­ło jej, że gdy nie bie­ga po ścież­kach, nosi gar­ni­tur i stoi na cze­le ja­kiejś spo­rej fir­my. Miał ciem­ne, krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy. Le­karz? Ban­ko­wiec? Księ­go­wy? Są­dząc po pew­no­ści sie­bie, któ­rą ema­no­wał, mu­siał być do­bry w tym, czym się zaj­mo­wał. Gdy­by mu­sia­ła zga­dy­wać, po­wie­dzia­ła­by, że był sku­pio­ny aż do prze­sa­dy, zbyt dużo pra­co­wał i nie uzna­wał żad­nych sła­bo­ści. Oczy­wi­ście, sam je miał, jak każ­dy. Jako czło­wiek in­te­li­gent­ny praw­do­po­dob­nie na­wet był ich świa­dom, ale je skry­wał, bo uwa­żał, że sła­bo­ści się nie po­ka­zu­je. Był ty­pem fa­ce­ta, któ­ry gdy­by usły­szał, z cze­go ona żyje, za­śmiał­by się, a po­tem wy­ra­ził­by zdzi­wie­nie, że kto­kol­wiek po­trze­bu­je rady w tak pro­stej spra­wie jak związ­ki mię­dzy­ludz­kie. Taki fa­cet nie miał po­ję­cia, jak to jest – od­czu­wać brak pew­no­ści sie­bie, nie móc ze­brać się na od­wa­gę, żeby po­dejść do in­te­re­su­ją­cej, atrak­cyj­nej ko­bie­ty.


  Zu­peł­nie taki jak Ru­pert.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło. Skąd jej to przy­szło do gło­wy? Sta­ra­ła się nie my­śleć o Ru­per­cie. Mia­ła na tyle sa­mo­świa­do­mo­ści, aby zda­wać so­bie spra­wę, że zna­jo­mość z nim wpły­nę­ła na jej ogląd świa­ta. A szcze­gól­nie na po­strze­ga­nie związ­ków. We­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa ten fa­cet w ogó­le nie przy­po­mi­nał Ru­per­ta.


  Je­dy­ną prze­słan­ką, któ­ra prze­czy­ła jej wy­obra­że­niu o nim, był pies. Nie są­dzi­ła, żeby taki męż­czy­zna wziął na sie­bie od­po­wie­dzial­ność zwią­za­ną z po­sia­da­niem psa. Może pies na­le­żał do cho­re­go kum­pla albo nie­ży­ją­ce­go człon­ka ro­dzo­ny, a je­śli tak, to spo­dzie­wa­ła­by się ra­czej, że ktoś taki sko­rzy­stał­by z usług wy­pro­wa­dza­cza, jak ona sama. W jej przy­pad­ku fir­my Bark Ran­gers.


  Ten owcza­rek sta­no­wił je­dy­ny nie­pa­su­ją­cy ele­ment ukła­dan­ki, któ­rą zło­ży­ła w gło­wie.


  Sta­ra­jąc się, żeby nie za­uwa­żył jej wzro­ku, po­bie­gła da­lej, prze­bie­ra­jąc no­ga­mi w ryt­mie, któ­ry przy­cho­dził jej in­stynk­tow­nie. Jog­ging był dla niej spo­so­bem te­sto­wa­nia sie­bie. Wy­cho­dze­nia poza gra­ni­ce kom­for­tu. A to da­wa­ło jej po­czu­cie wła­dzy i siły wła­sne­go cia­ła. Bie­gnąc, przy­po­mi­na­ła so­bie, że kie­dy już my­śla­ła, że nie ma nic do za­ofe­ro­wa­nia, wciąż mo­gła coś w so­bie zna­leźć.


  Mimo że było jesz­cze wcze­śnie, w par­ku pa­no­wał spo­ry ruch. Bie­ga­cze mi­ja­li się z ro­we­rzy­sta­mi, wjeż­dża­ją­cy­mi na wznie­sie­nia i krą­żą­cy­mi po ścież­kach. Za kil­ka go­dzin ustą­pią miej­sca ro­dzi­com z wóz­ka­mi i tu­ry­stom, pra­gną­cym zwie­dzić park o po­wierzch­ni ośmiu­set czter­dzie­stu trzech akrów, roz­cią­ga­ją­cy się od Pięć­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej do Sto Dzie­sią­tej Uli­cy z pół­no­cy na po­łu­dnie i od Pią­tej Alei do Cen­tral Park West ze wscho­du na za­chód.


  Nie po­tra­fi­ła się zde­cy­do­wać, któ­rą porę roku w No­wym Jor­ku lubi naj­bar­dziej, te­raz jed­nak wy­bra­ła­by wio­snę. Drze­wa były ob­sy­pa­ne kwia­ta­mi, a po­wie­trze prze­sy­cał słod­ki za­pach. Dzi­kie ja­bło­nie, wi­śnie i ma­gno­lie nada­wa­ły par­ko­wi kre­mo­we ró­żo­we bar­wy, a eg­zo­tycz­ne pta­ki z Ame­ry­ki Środ­ko­wej i Po­łu­dnio­wej były go­to­we do wio­sen­nej mi­gra­cji.


  Wła­śnie na­pa­wa­ła się tą wręcz ślub­ną sce­ne­rią, kie­dy Va­len­ti­ne wy­rwał do przo­du i nie­mal się przez nie­go prze­wró­ci­ła.


  Po­biegł za owczar­kiem nie­miec­kim, któ­ry był wy­raź­nie pod­nie­co­ny i nie chciał wró­cić na we­zwa­nie.


  – Bru­tus! – Po par­ku po­niósł się głos męż­czy­zny.


  Mol­ly zwol­ni­ła. Po­waż­nie? Na­zwał swo­je­go psa Bru­tus?


  Owcza­rek nie słu­chał. Na­wet nie od­wró­cił łba w kie­run­ku wła­ści­cie­la. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, że w ogó­le się zna­ją.


  Mol­ly uzna­ła, że albo Bru­tus na­le­żał do psów, któ­re uwiel­bia­ją wy­sta­wiać swo­je­go pana na pró­bę, albo nie­czę­sto znaj­do­wał się w to­wa­rzy­stwie po­bra­tym­ców i za­ba­wa była dla nie­go waż­niej­sza niż po­słu­szeń­stwo.


  Naj­wy­raź­niej ist­nia­ło coś, co nie pod­le­ga­ło wła­dzy – nie­po­słusz­ny pies. To wy­rów­nu­je róż­ni­ce spo­łecz­ne – po­my­śla­ła.


  Gwizd­nę­ła na Va­len­ti­ne’a, któ­ry ba­wił się z no­wym ko­le­gą.


  Od­wró­cił łeb i ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się nad po­ła­cią traw­ni­ka. Po kró­ciut­kiej chwi­li na­my­słu pod­biegł do niej – wdzięcz­nie jak tan­cerz ba­le­to­wy, smu­kły i gib­ki. Usły­sza­ła stłu­mio­ne dud­nie­nie jego łap na mięk­kiej tra­wie, ryt­micz­ne dy­sze­nie, i oto za­trzy­mał się przed nią, krę­cąc za­dem w rytm ki­wa­ją­ce­go się ogo­na – psi ba­ro­metr szczę­ścia.


  Z pew­no­ścią nie było bar­dziej krze­pią­ce­go po­wi­ta­nia niż ma­cha­nie ogo­nem. Tyle wy­ra­ża­ło. Mi­łość, przy­wią­za­nie i bez­wa­run­ko­wą ak­cep­ta­cję.


  Za Va­len­ti­ne’em przy­biegł nowy ko­le­ga, owcza­rek nie­miec­ki, któ­ry sta­nął przed nią nie­zgrab­nie, bar­dziej osi­łek niż tan­cerz ba­le­to­wy. Rzu­cił jej peł­ne na­dziei spoj­rze­nie, szu­ka­jąc apro­ba­ty.


  Mol­ly stwier­dzi­ła, że mimo cech nie­grzecz­ne­go chłop­ca, jest ślicz­ny. Ale jak wszy­scy nie­grzecz­ni chłop­cy po­trze­bu­je sil­nej ręki i wy­raź­ne­go wy­ty­cze­nia gra­nic.


  Pew­nie tak samo jak jego wła­ści­ciel.


  – Hm, ślicz­ny je­steś. – Przy­kuc­nę­ła, żeby go po­pie­ścić, po­gła­skać po łbie i po­dra­pać po szyi. Po­czu­ła na skó­rze jego cie­pły od­dech, a na no­dze ude­rze­nia ogo­na, kie­dy za­czął krą­żyć z pod­nie­ce­nia. Pró­bo­wał na nią sko­czyć i oprzeć łapy na jej ra­mio­nach, tak że pra­wie usia­dła na zie­mi.


  – Nie. Siad!


  Pies spoj­rzał na nią z wy­rzu­tem i usiadł, wy­raź­nie wąt­piąc w jej po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Je­steś słod­ki, ale to nie zna­czy, że chcę, abyś kładł mi brud­ne łapy na ko­szul­ce.


  Zbli­żył się męż­czy­zna.


  – Po­słu­chał pani i usiadł. – Miał nie­wy­mu­szo­ny uśmiech i cie­płe spoj­rze­nie. – Mnie nie chce słu­chać. Na czym po­le­ga pani se­kret?


  – Grzecz­nie po­pro­si­łam. – Wsta­ła, świa­do­ma, że mo­kre od potu ko­smy­ki wło­sów przy­kle­iły jej się do szyi, i zła, że to ją krę­pu­je.


  – Wy­glą­da na to, że ma pani rękę do psów. A może to ten bry­tyj­ski ak­cent tak na nie­go dzia­ła. Bru­tus… – Męż­czy­zna spoj­rzał na psa su­ro­wo. – Bru­tus!


  Pies na­wet nie od­wró­cił łba. Jak­by w ogó­le nie wie­dział, że fa­cet mówi do nie­go.


  Mol­ly była zdzi­wio­na.


  – Czę­sto tak pana igno­ru­je?


  – Bez prze­rwy. Ma pro­blem be­ha­wio­ral­ny.


  – Pro­ble­my be­ha­wio­ral­ne zwy­kle wię­cej mó­wią o wła­ści­cie­lu niż o psie.


  – Och. To mnie pani usa­dzi­ła. – Jego śmiech brzmiał głę­bo­ko, sek­sow­nie.


  Spły­nę­ła po niej fala go­rą­ca.


  Spo­dzie­wa­ła się ra­czej, że fa­cet przej­dzie do de­fen­sy­wy. A za­miast tego ona do niej prze­szła. Po­tra­fi­ła bu­do­wać mury i sta­wiać gra­ni­ce nie do prze­by­cia, nie mia­ła jed­nak wąt­pli­wo­ści, że ten męż­czy­zna o nie­bez­piecz­nie nie­bie­skich oczach i sek­sow­nym gło­sie umie po­ko­ny­wać prze­szko­dy. Za­bra­kło jej tchu i po­czu­ła za­wrót gło­wy, a nie była przy­zwy­cza­jo­na do ta­kich re­ak­cji.


  – Trze­ba go wy­tre­so­wać, to wszyst­ko. Chy­ba nie bar­dzo lubi ro­bić, co mu się każe. – Sku­pi­ła się na psie. Wo­la­ła nie pa­trzeć w ro­ze­śmia­ne oczy jego sza­leń­czo atrak­cyj­ne­go pana.


  – Ja tak­że za tym nie prze­pa­dam, więc nie mogę mieć mu tego za złe.


  – To nie­bez­piecz­ne, kie­dy pies nie słu­cha wła­ści­cie­la.


  – Nie boję się tego.


  Nie była za­sko­czo­na. Jed­no spoj­rze­nie na fa­ce­ta po­wie­dzia­ło jej, że on ma swo­je zda­nie i cha­dza wła­sny­mi ścież­ka­mi. Wy­czu­ła rów­nież, że za tym uro­kiem i cha­ry­zmą kry­je się że­la­zna wola. Ta­kie­go męż­czy­zny nie do­ce­niał­by tyl­ko ktoś głu­pi. A ona głu­pia nie była.


  – Nie ocze­ku­je pan po­słu­szeń­stwa?


  – Wciąż roz­ma­wia­my o psach? Bo mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek i uwa­żam się za po­stę­po­we­go.


  Kie­dy coś – albo ktoś – wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi, pró­bo­wa­ła zy­skać dy­stans, wy­obra­ża­jąc so­bie, ja­kiej rady udzie­li­ła­by jej Ag­gie.


  Brak tchu i go­to­wej od­po­wie­dzi w obec­no­ści męż­czy­zny mogą być nie­przy­jem­ne, ale pa­mię­taj, że choć­by był nie wia­do­mo jak atrak­cyj­ny, też ma sła­be punk­ty, na­wet je­śli nie chce się z tym ujaw­niać.


  To jej nie po­mo­gło. Za­czy­na­ła są­dzić, że ten fa­cet nie ma sła­bych punk­tów.


  Nie­waż­ne, jak się czu­jesz, do­pó­ki tego po so­bie nie po­ka­żesz. Uśmie­chaj się i za­cho­waj spo­kój, a on ni­g­dy się nie do­wie, że pod jego wpły­wem robi się z Cie­bie ga­la­re­ta.


  Uśmie­chaj się i za­cho­waj spo­kój.


  To chy­ba naj­lep­sza me­to­da.


  – Po­wi­nien go pan za­brać na szko­le­nie z po­słu­szeń­stwa.


  Uniósł brew.


  – Jest coś ta­kie­go?


  – Uhm. I mo­gło­by po­móc. To pięk­ny pies. Ku­pił go pan od ho­dow­cy?


  – Po­cho­dzi z od­zy­sku. Ofia­ra burz­li­wej spra­wy roz­wo­do­wej w Har­le­mie. Mąż wie­dział, że żona naj­bar­dziej na świe­cie ko­cha Bru­tu­sa, więc wal­czył o nie­go w są­dzie. Jego praw­nik oka­zał się lep­szy od jej praw­ni­ka, więc fa­cet wy­grał i zdo­był psa, któ­re­go wca­le nie chciał.


  Prze­ję­ło ją to taką od­ra­zą, że za­po­mnia­ła o dziw­nej sła­bo­ści, któ­ra za­czę­ła ją ogar­niać.


  – Kto był tym praw­ni­kiem?


  – Ja.


  Praw­nik. Nie uwzględ­ni­ła tego za­wo­du na swo­jej li­ście moż­li­wych pro­fe­sji; była zdzi­wio­na, bo bar­dzo do nie­go pa­so­wał. Ła­two mo­gła go so­bie wy­obra­zić, jak onie­śmie­la prze­ciw­ni­ka. Był przy­zwy­cza­jo­ny, że wy­gry­wa każ­dą woj­nę, nie mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści.


  – Dla­cze­go więc nie od­dał Bru­tu­sa by­łej żo­nie?


  – Po pierw­sze, dla­te­go że prze­pro­wa­dzi­ła się z po­wro­tem do Min­ne­so­ty, do mat­ki, po dru­gie, ni­g­dy w ży­ciu nie zro­bił­by cze­goś, co by ją uszczę­śli­wi­ło, a po trze­cie, cho­ciaż uwiel­bia­ła tego psa, męża nie­na­wi­dzi­ła bar­dziej. Chcia­ła uprzy­krzyć mu ży­cie, jak się dało, więc po­zwo­li­ła mu za­trzy­mać psa.


  – To okrop­na hi­sto­ria. – Mol­ly, któ­ra w pra­cy słu­cha­ła mnó­stwa okrop­nych hi­sto­rii, była wstrzą­śnię­ta.


  – Tak wy­glą­da­ją związ­ki.


  – To tyl­ko je­den roz­wód. Nie wszyst­kie związ­ki tak się koń­czą. Więc przy­szedł pan psu na ra­tu­nek? – To od­kry­cie prze­sło­ni­ło wszyst­kie jej wcze­śniej­sze wy­obra­że­nia na jego te­mat. Za­kła­da­ła, że był czło­wie­kiem, któ­ry na pierw­szym miej­scu sta­wia sa­me­go sie­bie, rzad­ko na­ra­ża­jąc się dla ko­go­kol­wiek na nie­wy­go­dę, a tym­cza­sem oca­lił tego pięk­ne­go, bez­bron­ne­go psa, po­zba­wio­ne­go je­dy­nej ko­cha­ją­cej go oso­by. Był przy­stoj­nym, wy­ga­da­nym fa­ce­tem, ale naj­wy­raź­niej miał do­bre ser­ce.


  – Za­cho­wał się pan wspa­nia­le.


  Po­gła­ska­ła Bru­tu­sa po łbie, za­smu­co­na, że zwie­rzę za­pła­ci­ło cenę za po­raż­kę dwoj­ga lu­dzi, któ­rzy nie po­tra­fi­li się po­ro­zu­mieć. Skut­ki roz­pa­du re­la­cji po­tra­fią być da­le­ko­sięż­ne. Wie­dzia­ła o tym le­piej niż kto­kol­wiek inny.


  – Bied­ne zwie­rzę. – Pies trą­cił jej kie­szeń i uśmiech­nę­ła się na to. – Szu­kasz prze­ką­sek? Wol­no mu?


  – Wol­no. Je­śli ma pani do­dat­ko­wą…


  – Za­wsze no­szę coś dla Va­len­ti­ne’a. – Sły­sząc swo­je imię, Va­len­ti­ne w jed­nej chwi­li zna­lazł się przy niej, za­bor­czy i opie­kuń­czy.


  – Va­len­ti­ne? – Męż­czy­zna przy­glą­dał się jej, gdy kar­mi­ła oba psy. – Sub­sty­tut męż­czy­zny?


  – Nie. Kie­dy ostat­nio spraw­dza­łam, był to de­fi­ni­tyw­nie pies.


  Rzu­cił jej peł­ne uzna­nia spoj­rze­nie.


  – Już my­śla­łem, że zre­zy­gno­wa­ła pani z męż­czyzn, wy­bie­ra­jąc mi­łość od­da­ne­go psa.


  Był bliż­szy praw­dy, niż mógł przy­pusz­czać, ale nie za­mie­rza­ła przy­zna­wać się do tego przed ni­kim, a już na pew­no przed kimś, kto wy­da­wał się mieć u stóp cały świat. Skąd mógł wie­dzieć, ja­kie to uczu­cie, kie­dy two­ja sła­bość zo­sta­je ujaw­nio­na pu­blicz­nie?


  A ona nie za­mie­rza­ła go w tej kwe­stii oświe­cać.


  Jej prze­szłość na­le­ża­ła tyl­ko do niej i ni­ko­go in­ne­go. Sta­no­wi­ła spra­wę pry­wat­ną bar­dziej niż kon­to ban­ko­we, chro­nio­ne za­bez­pie­cze­nia­mi. Gdy­by ist­nia­ło do niej ja­kieś ha­sło, to brzmia­ło­by: „Bla­maż”. Albo „Wiel­ki bla­maż”.


  – Va­len­ti­ne nie je­stem sub­sty­tu­tem ni­ko­go ani ni­cze­go. To mój pies. Naj­lep­szy przy­ja­ciel.


  Spoj­rze­li so­bie w oczy i ode­bra­ła to jak ra­że­nie prą­dem.


  Prze­szedł ją dreszcz, a nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio jej się to zda­rzy­ło. To te jego dia­bel­skie oczy. Go­to­wa była się za­ło­żyć, że skło­ni­ły wie­le ko­biet do po­rzu­ce­nia ostroż­no­ści. Na pew­no miał gdzieś na so­bie met­kę z ostrze­że­niem: „Kon­takt gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwem”.


  Sta­ra­ła się igno­ro­wać swo­ją re­ak­cję, ale ser­ce wie­dzia­ło le­piej.


  O nie, Mol­ly. Nie, nie, nie. W jej skrzyn­ce od­bior­czej peł­no było li­stów od ko­biet, któ­re chcia­ły wie­dzieć, jak po­stę­po­wać wła­śnie z ta­ki­mi męż­czy­zna­mi, i cho­ciaż była świet­na w udzie­la­niu rad, na tym jej wie­dza się koń­czy­ła.


  Jak­by wy­czu­wa­jąc, że jest te­ma­tem roz­mo­wy, Va­len­ti­ne za­mer­dał ogo­nem.


  Zna­la­zła go po­rzu­co­ne­go, gdy był jesz­cze szcze­nię­ciem.


  Wciąż pa­mię­ta­ła wy­raz jego py­ska. Tro­chę wy­stra­szo­ny i bar­dzo skrzyw­dzo­ny, jak­by nie mógł uwie­rzyć, że ktoś wo­lał wy­rzu­cić go do rynsz­to­ka, niż za­trzy­mać. I jak­by pod wpły­wem tego po­stęp­ku za­czął kwe­stio­no­wać wszyst­ko, co o so­bie my­ślał.


  Zna­ła to uczu­cie.


  Od­na­leź­li sie­bie na­wza­jem, dwie za­gu­bio­ne du­sze, i na­tych­miast złą­czy­li swo­je losy.


  – Na­zwa­łam go Va­len­ti­ne, bo ma nos w kształ­cie ser­ca. – Ten je­den szcze­gół była go­to­wa zdra­dzić. Czas się po­że­gnać. Za­nim po­wie albo zro­bi coś wię­cej, co mo­gło­by skie­ro­wać ją na dro­gę, któ­rą nie za­mie­rza po­dą­żać. – Przy­jem­ne­go jog­gin­gu!


  – Pro­szę po­cze­kać… – Wy­cią­gnął rękę, żeby ją za­trzy­mać. – Wi­dzę pa­nią nie po raz pierw­szy. Miesz­ka pani nie­da­le­ko?


  Świa­do­mość, że ją ob­ser­wo­wał, gdy ona ob­ser­wo­wa­ła jego, spo­wo­do­wa­ła u niej przy­spie­sze­nie pul­su.


  – Dość nie­da­le­ko.


  – Więc do zo­ba­cze­nia. Mam na imię Da­niel. – Wy­cią­gnął rękę, więc zro­bi­ła to samo, igno­ru­jąc głos roz­sąd­ku. Po­czu­ła, że jego pal­ce za­my­ka­ją się na jej dło­ni, ści­ska­jąc ją sta­now­czo. Wy­obra­zi­ła so­bie, że fa­cet wie, co ro­bić tymi rę­ka­mi, i ta wi­zja za­par­ła jej dech w pier­si, utrud­nia­jąc ra­cjo­nal­ne my­śle­nie.


  Nie mo­gła się sku­pić, a on w tym cza­sie pa­trzył na nią wy­cze­ku­ją­co.


  – Spró­buj­my jesz­cze raz – mruk­nął. – Ja je­stem Da­niel. A pani…


  Cze­kał, żeby się przed­sta­wi­ła. I są­dząc z roz­ba­wie­nia w jego oczach, do­my­ślał się, dla­cze­go głos więź­nie jej w gar­dle.


  – Mol­ly. – By­wa­ły ta­kie dni, kie­dy po­słu­gi­wa­nie się tym imie­niem od­bie­ra­ła jako nie­na­tu­ral­ne, co prze­czy­ło lo­gi­ce, bo to było jej imię. Mię­dzy in­ny­mi. To, że za­czę­ła go uży­wać, gdy prze­nio­sła się do No­we­go Jor­ku, nie po­win­no mieć zna­cze­nia.


  Na tym za­koń­czy­ła, ale wi­dzia­ła, że on za­pa­mię­tał. Czu­ła, że nie był z tych, któ­rym zda­rza się coś za­po­mi­nać. By­stry. Ale gdy­by na­wet znał jej na­zwi­sko i ją wy­go­oglo­wał, nic by nie zna­lazł. Spraw­dzi­ła.


  – Pój­dziesz ze mną na kawę, Mol­ly? – Pu­ścił jej dłoń. – Znam świet­ne ka­me­ral­ne miej­sce w po­bli­żu, po­da­ją tam naj­lep­szą kawę na Up­per East Side.


  Było to coś po­mię­dzy za­pro­sze­niem a roz­ka­zem. Zręcz­nie i gład­ko. Nic nie­kosz­tu­ją­cy pierw­szy krok męż­czy­zny, któ­ry nie zna sło­wa „od­mo­wa”.


  Ale się go na­uczy, bo nie za­mie­rza­ła pójść z nim ani na kawę, ani ni­g­dzie in­dziej.


  – Dzię­ki, ale mu­szę wra­cać do pra­cy. Ży­czę mi­łej prze­bież­ki, to­bie i Bru­tu­so­wi.


  Nie dała mu szan­sy, żeby za­pro­te­sto­wał, ani so­bie, żeby zmie­nić zda­nie. Ru­szy­ła bie­giem przed sie­bie. Bie­gła wśród plam słoń­ca, w za­pa­chu kwia­tów, z Va­len­ti­ne’em przy boku, zo­sta­wia­jąc za sobą po­ku­sę. Nie od­wra­ca­ła gło­wy, mimo że kosz­to­wa­ło ją to ból szyi i sta­no­wi­ło więk­szą pró­bę dla siły woli niż co­kol­wiek in­ne­go od dłuż­sze­go cza­su. Czy pa­trzył za nią? Był zi­ry­to­wa­ny, że mu od­mó­wi­ła?


  Zwol­ni­ła do­pie­ro wte­dy, kie­dy od­da­li­ła się, jak uzna­ła, na bez­piecz­ną od­le­głość. Zna­leź­li się przy jed­nym z licz­nych ni­skich wo­do­try­sków, więc za­trzy­ma­ła się, żeby zła­pać od­dech i po­zwo­lić się na­pić spra­gnio­ne­mu Va­len­ti­ne’owi.


  „Pój­dziesz ze mną na kawę?”


  A po­tem co?


  A po­tem nic.


  Kie­dy cho­dzi­ło o związ­ki, w teo­rii była świet­na, ale w prak­ty­ce – sła­ba. Jak sła­ba, to już za­le­ża­ło od tego, co kto wie­dział. Naj­pierw mi­łość. A po­tem cier­pie­nie.


  „Je­steś spe­cja­list­ką od związ­ków, ale w sa­mych związ­kach je­steś do ni­cze­go. Zda­jesz so­bie spra­wę, ja­kie to głu­pie?”


  O tak, zda­wa­ła so­bie spra­wę. Po­dob­nie jak kil­ka mi­lio­nów in­nych lu­dzi. Dla­te­go wła­śnie w ostat­nim cza­sie wo­la­ła się trzy­mać teo­rii.


  A co do wy­ga­da­ne­go praw­ni­ka Da­nie­la, nie są­dzi­ła, aby pa­mię­tał ją dłu­żej niż przez pięć mi­nut.


  Nie mógł o niej za­po­mnieć.


  Po­iry­to­wa­ny i tro­chę za­in­try­go­wa­ny tym no­wym dla nie­go do­świad­cze­niem, Da­niel na­ci­snął do­mo­fon. Har­riet otwo­rzy­ła drzwi.


  Po­czuł za­pach świe­żo pa­rzo­nej kawy i ja­kie­goś pysz­ne­go świe­żut­kie­go wy­pie­ku.


  – Jak jog­ging? – Sio­stra trzy­ma­ła pod pa­chą ma­leń­kie­go chi­hu­ahua, więc Da­niel ujął Bru­tu­sa za ob­ro­żę, po­wstrzy­mu­jąc en­tu­zja­stycz­ny przy­pływ ener­gii, pod wpły­wem któ­rej pies chciał wpaść przez drzwi do środ­ka.


  – Po­waż­nie za­mie­rzasz zo­sta­wić je oba ra­zem? Bru­tus zje go na raz.


  Har­riet wy­glą­da­ła na zdez­o­rien­to­wa­ną.


  – Jaki zno­wu Bru­tus?


  – To jest Bru­tus. – Da­niel od­piął smycz i owcza­rek nie­miec­ki wpa­ro­wał do miesz­ka­nia, prze­wra­ca­jąc ogo­nem jed­ną z ro­ślin do­nicz­ko­wych; zie­mia i kwia­ty roz­sy­pa­ły się po pod­ło­dze.


  Har­riet po­sta­wi­ła chi­hu­ahua i bez skar­gi za­czę­ła zbie­rać ka­wał­ki do­nicz­ki.


  – Ten pies na­zy­wa się Pim­pek. I jest za duży, żeby tu zo­stać.


  – Nie za­mie­rza­łem stać po­środ­ku Cen­tral Par­ku i wo­łać „Pim­pek”, więc zmie­ni­łem mu imię na „Bru­tus”. Czy czu­ję woń kawy?


  – Psu nie moż­na tak po pro­stu zmie­niać imie­nia.


  – Moż­na, je­śli ktoś był ta­kim kre­ty­nem, że na­zwał go Pimp­kiem. – Da­niel wkro­czył do ja­snej, sło­necz­nej kuch­ni i na­lał so­bie kawy. – Co to za imię dla du­że­go sil­ne­go psa? Miał­by kry­zys toż­sa­mo­ści.


  – Tak go na­zwa­no i już – od­par­ła cier­pli­wie Har­riet. – Zna to imię i na nie re­agu­je.


  – To imię, któ­re przy­no­si mu wstyd. Wy­świad­czy­łem mu przy­słu­gę. – Po­cią­gnął łyk kawy i spoj­rzał na ze­ga­rek. Był w cią­głym nie­do­cza­sie, ostat­nio jesz­cze bar­dziej, czę­ścio­wo z po­wo­du prze­dłu­żo­ne­go po­ran­ne­go jog­gin­gu.


  – Wró­ci­łeś póź­niej niż zwy­kle. Czy coś się sta­ło? Mia­łeś w koń­cu oka­zję z nią po­roz­ma­wiać? – Har­riet wy­rzu­ci­ła do śmie­ci stłu­czo­ną do­nicz­kę, po czym sta­ran­nie ze­bra­ła ro­śli­nę.


  Da­niel wie­dział, że gdy tyl­ko on wyj­dzie, sio­stra za­sa­dzi ją po­now­nie i po­świę­ci jej tyle tro­ski, ile bę­dzie trze­ba, żeby w peł­ni od­ży­ła.


  – No, roz­ma­wia­li­śmy chwi­lę. – Je­śli te kil­ka słów, któ­re za­mie­ni­li, moż­na uznać za roz­mo­wę. Za­dał jej kil­ka py­tań. Ona na nie od­po­wie­dzia­ła. Jej od­po­wie­dzi były krót­kie i nie sta­no­wi­ły za­chę­ty. Nie ukry­wa­ła, że bar­dziej in­te­re­su­je ją jego pies niż on sam, co może znie­chę­ci­ło­by męż­czy­znę mniej zna­ją­ce­go się na ko­bie­tach – ale nie jego.


  Cho­ciaż nie było wer­bal­ne­go świa­dec­twa, że zro­bił na niej wra­że­nie, były nie­wer­bal­ne.


  Cie­ka­wi­ło go, kto po­no­si winę za tę re­zer­wę. Praw­do­po­dob­nie ja­kiś męż­czy­zna. Nie­uda­ny zwią­zek. Sta­le sty­kał się z nimi w pra­cy. Lu­dzie mie­li ro­man­se, od­da­la­li się od sie­bie albo po pro­stu się od­ko­chi­wa­li. Mi­łość jest jak bom­bo­nier­ka – tyle że ze zła­ma­ny­mi ser­ca­mi i cier­pie­niem. Do wy­bo­ru, do ko­lo­ru.


  – Ode­zwa­ła się do cie­bie? – Har­riet się roz­ja­śni­ła. – Co mó­wi­ła?


  Bar­dzo nie­wie­le.


  – Nie spie­szy­my się.


  – Czy­li nie jest za­in­te­re­so­wa­na. – Do kuch­ni wkro­czy­ła Fliss. Mia­ła na so­bie spodnie do jogi, blu­zę dre­so­wą i czar­ne buty do bie­ga­nia z ja­skra­wo­ró­żo­wy­mi od­bla­ska­mi. Wzię­ła z bla­tu klu­cze. – Przy­naj­mniej ja­kaś roz­sąd­na ko­bie­ta. Albo ty tra­cisz urok. Czy to zna­czy, że ju­tro nie za­bie­rzesz Pimp­ka na spa­cer?


  – Nie tra­cę uro­ku i ow­szem, we­zmę Bru­tu­sa na spa­cer. A przy oka­zji, wy­glą­da na to, że ma kil­ka pro­ble­mów be­ha­wio­ral­nych. Przede wszyst­kim nie przy­cho­dzi na we­zwa­nie.


  – To musi być dla cie­bie no­wość.


  – Bar­dzo za­baw­ne. Ja­kieś rady?


  – Nie mam do za­ofe­ro­wa­nia żad­nych rad do­ty­czą­cych związ­ków z wy­jąt­kiem tej: może jed­nak w to nie wchodź.


  – Mia­łem na my­śli psa.


  – Aha. Hm, może na po­czą­tek za­cznij uży­wać imie­nia, na któ­re re­agu­je. – Fliss skie­ro­wa­ła się do drzwi. – A co do pro­ble­mów be­ha­wio­ral­nych, to przy­naj­mniej coś was łą­czy.
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